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A D D I L i 7. A R A. Araby, za chwilkę Tibbuań&kie bóztwa ukorzą się
---------------------------------  przed siłąrląsztch  szty Id ó w  !' w ołał m łodzian, u z

Jeźlr nieświadomy podróżnik wejdzie w  brzegi jeg o  ognistych oczu tryskały promienie szczęścia,’
rozległej puszczy Sachary, i dziesięć razy patrząc 
nn w schód słoń ca , nie nadybie ani ludzi, ani ich 
śladu, zadrzy: i zda mu s ię ,  ze ziemia C u l a , do ­
tknięta ręką Tw órcy, zamknęła wśzystko w bryle  
»piekłego piasku. A gdy tę straszną jednostajnośc  
zmienią mu raptem kupy chat i sza łasów , nie o -  
derwie oka o d  zjawiska, co mu się na widokręgu  
zniszczenia okazał, i z radosną twarzą szuka gościny  
vt ludów , które karta jeografii napiętnowała cechą  
najdzikszego życia. W  tem-to miejscu przed łat nie 
w ielą ,  kiedy wiatry i piaski zmienione w orkan roz­
siewają między w ędrow ców  smutne biada! biada!—  
liczna zgraja Arabów, pod  wodzą jnłodego Abdila,  
walczyła z skwarem słońca i z okropnością dzieł  
pustyni. —  Abdil z męztwetn przebywał trudv, aby 
stanąć tylko u celu swyeh życzeń, u rozkosznej krai- 
uy dziewic Tibbu (*). Dalej! dalej! cieszcie się

(*] Pokolenie Tibbu Iłorgo, w  północnej Afryce,  
mieszka na wschodnio.-południowej stronie,  
miesiąc drogi od Mursuku. Najznakomitsze  
pokolenia narodu/ Tibbu na p ó łnoc  od Bornu  
są: W anele la ,  Genda i Traita. D ziewczyny  
M ibbuańskie są lekkie i kształtnie zbudowane, 
a ich suknie, zupełnie rożne od ubioru innych  
pokoleń, przystają im nader p ięknie; lubo ich 
w algi są czarnego połyskującego się koloru,  
przecież nie równie są m ile ,  jak europejskich  
kobiet; kształtny nos orli, białe zęby, wyso­
kie czoło i regularne rysy, nadają piękną c e ­
chę ich twarzy. N ajw ięcej uderza w oczy ich

—  Ślachetny A b d i lu ,—  odezwał się zsiwi.aly A -  

rab, który na chwilę nie odstępował swojego w o­
dza; —  og ień ,  co piecze nam lica, w bieg ł ci do 
duszy, i lotem błyskawicy prowadzi cię już na n ie­
dostępne skały Tibbu! Tobie się nawet ten piasek

chód  zgrabny i ich proste trzymanie się; nie 
obciążają stawów pękiem podwiązek, ale je  
obwodzą lekkim srebrnym pierścionkiem, przy 
którego blasku tern dzielniej ich czarna po­
łyskująca, się skóra od łija .  Na czole noszą  
ozdobę srebrną okrągłą, złożoną z wielu pier­
śc ien i, która za pom ocą łańcuszka , idącego  
przez ciemię ku p lecom , łączy się z płaską  
srebrną na grzbiecie zawieszoną blachą. Po  
obudwu stronach g łow y nad uchem noszą  
zloty pierścień z wyrzynanemi agatami, a na 
g łow ie  dy jadem z korali, agatów i muszli, 
łeb suknią jest sztuczka wełnianej materyi 
niebieskiej, białej, lub z niebieskiemi prążka­
m i,  którą przez zgrabne fałdowanie umieją  
przyjemnie układać, tak, iż grzbiet, prawa  
pierś, prawe ramię i noga aż po łydkę jest  
goła. Ich taniec składa się z przyjemnych na­
chyleń i obrotów szalu, którego koniec od  
prawej ręki do lewej trzymają, a jednostaj-  
nośe ich pięknych ubiorów , tudzież zgrabne 
skoki, nadają tym tańcom .szczególniejszy p o ­
wab. Tyle  przyjemności i wdzięków są ich  
nieszczęściem, gdyż napady Arabów uprowa­
dzają tłumami te piękności, aby je potem jak  
klejnoty okazywać na targowiskach Fezami.  
(K a p ita n  L yo n  w  podrobach  po  pą iilccrn j 
Afryce.)
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ś m i e j e ,  b o  n ie  w ie sz ,  że j e g o  ża ry  zn i szczyły  t y ­
s i ą c e  tw o i ch  b r a c i ;  i z an im  p i ę k n e  dz i ew ic e  znizą  
k o l a n a  p r z e d  zw yc i ęzką  tw o ją  s zabl ą , ,  n ie  r a z  mo że ,  
b i j ą c  c z o ł e m ,  będz i e sz  p r z y z y w a ł  p o m o c y  B o g a ! . . .  
O t !  w idz is z ,  widzisz  Abd i lu !  c h m u r a  pędzi  k u  na m !  
w  imię  M a h o m e t a  u c i e k a j m y !  —  C a ły  p o r z ą d e k  szy­
k u  zm ię sza ł  się w  j e d n e j  c h w i l i ,  p r z e r a ż a j ą c y  o d -  
g ł o s ^ śm ie r ć i  z a b rz m ia ł  w ś r ó d  dz iki ch  A rab ó w,  i l e ­
d w i e  r z u c i ł  o k i e m  A b d i l ,  j u ż  o r k a n  p r z e p o ł o w i ł  
i ch  l i czbę .

—  W i e l k i  P r o r o k u !  m o j e  w i e r n e  A r a b y  p r a ż ą  
s i ę  j u ż  p o d  g ó r a m i  . p i a s ku ;  i d ź m y  im  w p o m o c !  i 
t ą  r ę k ą ,  co  m a  nam" w y w a l cz yć  h o l d  T i b b a n ó w ,  
o d g r z e b m y  s t w o r z o n e - d o  wa lk i  r ę c e . — -Kie  . s ł u ch a ł  
R e s z y d ,  tak się n a z y w a ł  s t a ry  w o jo w n ik  p r z y  b o k u  
w o d z a ,  i m i l cząc  w s k a z y w a ł  z n o w u  p a n u  s w o j e m u  
t u m a n y  k u r z u ,  k t ó r e  się c o  r az  ba rd z i e j  k u  n i e m u  
zb l i ż a ły .

—  N a  Boga!  Reszydz i e ,  gdzi e  ta  o d w a g a ,  ~z k t ó ­
r ą  p o  k i l ka k ro c  p r z e b y w a ł e ś  te  m i e j s c a ;  n i e  ch ce s z  
z r o b i ć  k r o k u  d l a  o s w o b o d z e n i a  tw o ic h  b r a c i ! ?

—  Idź s am,  m ł o d y  s za l eńcze ,  je źl i  ci m i ł e  T a w a -  
r v k ó w  w ł ó c z n i e  ( * ) ,  z a p o m n i j  j u ż  o  T i b b u a ń s k i r j  
z d o b y c z y ;  sp o j r z y j - n o  j e s z c z e  i p a t r z ,  j a k  t en  s ł u p  
k u r z u  pędz i  k u  n a m ;  t e r az  c u d e m  ty lko  pot r af imy '  
s ię s c h r o n i e ,  b o  i ch  H e r i  (**) n i e  m a j ą  w  b i e g u  
r ó w n y c h .

J u ż  n ie  n a l e g a ł  w ięc e j  A b d i l ,  u c i e k a ł ,  a z n i m  
r e s z t a  o m d l a ł y c h  A r a b ó w ;  ża d en  n i e  z w r ó c i ł  za s i e­
b i e  oczu ,  j a k b y  i ch ,  j a k  O r f e j a ,  w s t r z y m y w a ł  zakaz  
p i e k i e ł .  L ec z  n ag l e  r o z p a c z n e  m ę z l w o  o g a r n i a  d u ­
szę  w o d z a ,  bo  j u ż  k r zy k i  T w a r y k ó w  p r z e b o d ł y  j e ­
g o  s ze r eg i  : D o  m n i e  Arab y !  z a w o ł a ł ,  s t a w m y  im

(*) T a w a r y k i ,  a l bo  T w a r y k i ,  z p o m i ę d z y  i n ny ch  
m i e s z k a ń c ó w  S a c h a ry ,  o d zn acz a j ą  się s i lną i 
p i ę k n ą  pos t ac i ą  c i a ł a ,  s w o b o d n e m  i ś m i a ł e m  
w e j r z e n i e m .  W o j e n n e  s z r ank i  są u n ich  p r a ­
w d z i w ą  r o z k o s z ą ,  i p a t r z ą c  na  u z b r o j o n e g o  
T w a r y k a ,  zda j e  s i ę ,  źe  z życ i em b r o ń  o d e ­
b r a ł ,  k t ó r a  po sp o l i c i e  s k ł a d a  się z s z ty l e tu ,  
w ł ó c z n i ,  pa ł a sza  i s t r ze lby;  są oni  p o s t r a c h e m  
p u sz cz y  i r oz c i ąga j ą  n a p a d y  sw o je  o d  k r a j ó w  
S u d a n u  do T i b b u ;  a n i e  j e d n a  a r a b s k a  k a r a ­
w a n a  p r z e n i o s ł a b y  śm ie r ć  p o d  k u p a m i  p i a ­
s k u ,  j a k  p o p a d n i e n i ę  w  r ę c e  T w a r y k ó w .  
(Lyon w podróżach po polnocnej A fryce

(**) T a k  zowią  T w a r y c k i e  d r o m a d e r y ,  o d zn aę za -  
j ą c e  się n a d z w y c z a j n ą  szybkośc ią .

c z o ło  i k ą p m y  się w  i ch k rw i  p o t o k a c h !  Po w s t a j  
w a l k a ,  s z uk a j ą  się d w ó c h  s t r o n  w o d z e ,  m ig a j ą  się 
im  w  r ę k u  w łó czn i e  i j u ż ,  j u ż  zw yc i ęz tw o  p r z e ­
chy la  się na  s t r on ę  A b d i l a ,  k i ed y  zd rad z i e ck i  cios 
w yd z i e r a  m u  p a l m ę  t r y j u m f u ;  u p a d ł  A b d d . . .  a  za 
n im  p o to c z y ł  się w ie rn y  Re szyd .  O d g ł o s  w y g r a n e j  
z apa l a  T w a r y k ó w ,  puszcza j ą  po l e  ł u p u ,  p ę d z ą c  za 
z l ęk n i on ą  t ł u sz czą ,  k tó r a  w  no w e j  uc i eczce  p r a g n i e  
oc a l e n i e  znaleźć .  W  n u a rę  j a k  n i k ł y  k r zyk i  w a l c zą ­
c y c h ,  g ł u c h o t a  z a j ę ł a  p l ac  b i t w y ;  gdz ie  n i egdzi e  
t y lko  j ę k l iw e  t c hn i en i e  s k o n u  A ra b a  ł ub  T w a r y k a  
p r z e r w a ł o  g r o b o w ą  ciszę.  Ale n i e  wszystk ich  życ ie  
o d b i e g ł o :  w y c h y l a  się j e d n a  g ł o w a  z p o ś r o d k a  t r u ­
p ó w ,  j e s zcz e  w  niej  blyrszczą oczy,  i ś l edzą  s t a r a n ­
n i e  m i e j s c e  k l ę s k i ;  j u ż  s zy j ę ,  j u ż  p i e r s i  w i d a ć ,  
s t a j e  w re s zc i e  o lb r z ym i  A r a b ,  j a k  k r w a w y  c i eń  n a  
m og i l e  z b r o d n i a r z a ;  j e s zcz e  raz s p o j r z a ł  za ś l a d e m  
p o g o n i  i na  w p ó ł  r ad o s n y ,  na  w p ó ł  s z yd e r czy  u -  
śm iec h  p r z e s u n ą ł  się po  sp i e k ły c h  j e g o  u s t a c h :  dzi ­
ki  to  ś m ie ch ,  w  k t ó r y m  się r a z e m  p oc i e c h a ,  w z g a r ­
d a  i bo l e ść  p r z e b i j a .  Z n o w u  z w r ó c i ł  b a d a w c z y  
w z r o k  na  p o l e g ł y c h  i za  j e d n y m  s k o k i e m  k l ę k n ą ł  
u  n ó g  n u r z a j ą c e g o  się w e  k r w i  m ł o d z i e ń c a :  —  on  
żv je !  z a w o ł a ł  z r a d o ś c i ą ;  A b d i lu !  m ó j  w o d z u !  m ó j  
pa n i e !  j es zcze  j e d n e m  sp o j r z e n i e m  o b d a r z  o s i w i a ­
ł e g o  s ł ug ę .  —  R o z w a r ł  m ł o d z i e ń c z ą  p o w i e k ę  g ło s  
w sz e lk i c h  u cz u c  p e ł n y ,  k t ó r y  wszystk i e  p u s t y n i  
e c h a  oddały ' .

—  T o  ty,  Resz ydz i e . . . .  z b u d z i ł e ś , m n i e  z u r o c z e ­
g o  s n u ,  k t ó r y m  c h c i a ł b y m  się w ieczn i e  p o i ć ' . . , .  
B y ł e m  w  t e j  r a j sk i e j  k r a in i e  T i b b n . , . .  a o p a r t y  o 
s t r o m ą  s k a ł ę ,  p a t r z y ł e m  na  p lą sy  d z i ew cz ą t ,  k t ó r e ^  
m n i e  s k o c z n y m  ow i j a ły  k r ę g i e m . . , .  W sz y s tk i e  ś m i a - .
ł y  się d o  m n i e  m i a ł e m  j e  wszystk i e   a k a ż d a
b y ł a  t a k  p i ę k n ą . . . .  j a k  p i e r w s za  p i ę k no ś ć  W a d a -  
n u . . . .  (*) Ale j e d n a . . . .  j e d n a  Resz ydz i e !  p r z e w y ż ­
szy ł a by  P e d i s z a c h a  b oż ys zc ze . . . .  p o b i e g ł e m  k u n i e j ,
i j u ż   j u ż  b y ł e m  t ak  b l i zko u śc i skó w ,  k i e d y  ty. . . .

—  K i e d y  j a , —  p r z e r w a ł  R e s z y d ,  —  u w o l n i ł e m  
cię  z . u śc i sków ś m i e r c i ;  k i l ka  ch w i l  p ó ź n i e j , a  p u ­
k a ł b y ś  do  w r o t  M a h o m e t a  p r z y b y t k u .  P a t r z a j ,  b r o ­
czysz w e  k rw i ,  i d o p ó t y  p o i ł b y ś  się s n e m  s ł o d k i m ,  
p ó k i b y  ost atni a n i e  s p ł y n ę ł a  j e j  k r o p l a .  N a  s zczę ­
ś c i e ,  m a m  tu  p o d  r ę k ą  p e ł n ą  w o d y  s k ó r ę ,  d o z w ó l

(*) W a d a n  z a m i e s z k u j ą  A ra b y  z p o k o l e n i a  M a -  
hadsz i r .
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P an ie ,  zwilżę nią tw oje  rany  i Sudańsk im  p la s trem  
w strzym am  krwi wvlew.

—  Ja ran n y  je s te m ,  Reszydzie?
—  Czyli/, nie czu jesz ,  że p raw e  ramię przeszyła 

w łó c z n ia ,  a szyja nosi ciężką od szabli bliznę.
Z posp iechem  w ierny  Arab obmywał" wodza r a ­

ny, i u k ra d k ie m  spog ląda ł  ty lko ,  czy nie dostrzeże 
oznaki bó lu  na je g o  tw arz y ,  lecz n ieporuszony  b y ł  
AbdiI, ból nie zm ienił  j e g o  spo k o jn e g o  oblicza.

- -  Panie .. .  tw oje  uczucia są tak tw arde ,  ja k  p ię ­
k n e ;  najwaleczniejszy Arab, k tó ry  ze stu b itew  p rzy ­
nos ił  blizny, cz u ł  każdą i każdą w ydała  tw arz  jego .  
T o b ie  zaledwie raz p ierwszy pow ierzono  nasze huf­
c e ,  z rozkoszą znosiłeś t rudy ,  a naw e t  s a m e m u  b ó ­
lowi um iesz z p raw d/.iw em  d o trw ać  m ęztw em .

—  Ale i ty! ty w ierny, poczciwy R eszydzie__
um iesz  c ie rp ie c . . . .  ca la  tw arz . . . .  c a ł e  piersi tw o je  
b ro cz ą . . , ,  a w przód  myślisz o m o je m ,  ja k  o w ła-  
snem  bezpieczeństw ie .

—  N ie ,  P an ie !  rany m o je  są b ł a h e ,  a troclią  
k r w i ,  k tó ra  mi się z nich sączy ła ,  p o k ry łe m  twarz 
i piersi. T o  b y ł  je d y n y  sp o só b  uwolnienia się od  
m o rd e r s tw a  tych tygrysów , b y łem  zabiły z pozoru ,  
i oddech  naw e tby  mnie nie w ydał.  Nie m n ie m a j ,  
b y  znikła we m nie  chęc  walki,  lub  bo jaźń  zaję ła  
m iejsce odw ag i;  c h c ia łem  -zginąć, lecz zawsze p rzy  
b o k u  twoim. W idzia łem , ja k  zdradziecko  pchnięty , 
zachw ia łeś  się i p o k ry łe ś  sobą z iem ię ;  w p a d łe m  
na zd ra jcę  i d u c h a  w yzionął: p rzy b ie g ł  d ru g i ,  
ch c ia ł  się p o m śc ie ,  u d e rz y ł—  d ra sn ą ł  m nie ty lko ,  
a j a  złączy łem  go z p ie rw szym ! i w  nadz ie i ,  że ży­
je sz  je szcze ,  i z tą m yślą ,  że dla tw eg o  ocalenia i 
ja  życ pow in ienem , u p a d łe m  i zw iod łem  tych psów 
baczność. D łu g o  m ia łem  tru p a  po s ta ć ,  dopóki 
w rzaw a  walki i odg łos  pogon i nie znikły . W r e ­
szcie u c ich ło  w szystko ,  a ty P a n ie  by łeś  je d y n y m  
m oje j  uwagi ce lem . Ale ju ż  rany  o pa trzone ,  A bd ilu , 
i ręczę c i ,  że z Boga p o m o c ą ,  zd ro w y  wstąpisz na 
b łon ia  W a d an u .

W e s tc h n ą ł  ciężko m ło d z ie n iec ,  p o te m  boleśnie 
z a w o ła ł :  J a ! . . .  do W a d a n u ,  do W a d a n u ! . . .  może 
z szczątkiem tej k rw i ,  k tó rą  mi o jc iec  k a z a ł  w p o ­
śród  g ó r  T ib b u  w y sąc zy c , . . .  sm ia łżebym  stanąć t e ­
raz  p rzed  ob liczem  te g o ,  k tó ry  zaufał m e m u  m ę -  
z tw u  i tyle  w a lecznych  p o w i e r z y ł ? . . . .  I dzi­
wisz s ię ,  że mię nie dręczą  rany... spojrzyj na liść

dziś podcię tego  d rz e w a . . . .  będzie m ia ł  św ieżość ,  
b a r w ę ,  żadne oko nie o d g ad ło b y  je g o  c ie r p ie ń . . . .  
bo  jeszcze w pniu  skupione m ę c z a rn ie ,  n ie u d z ie ­
liły się k o n a ro m . . . .

—  Jakież więc masz zam iary ,  A b d i lu ? . . .  —  o d ­
rz e k ł  w zruszony m ow ą m łodzieńca Reszyd.

—  U m rz e ć ! . . .  tu ,  lu b  w T ib b u e ń sk ie j  krainie.
—  T u  le p ie j ! . . .  bo  tam, gdzie wszystko p rzec iw  

n am  zem stą o d d y c h a ,  obnoszonóby z try jum fem  z 
dw óch  słabych  A rabów  ściągniętą żyw cem  skórę.

 Tern  l e p ie j ! . . .  tak chcę u m ie rać . . .  podaj  m i
rękę ,  R eszydz ie ,  p o w s ta n ę ;  wskażesz mi d rogę  do 
T i b b u ;  j a  tam sam za jd ę ,  ty możesz w rócić  do 
m o jego  o jca  i og łoś m u i W a d a n o m ,  że ja . . .  j a k ­
ko lw iek  p rzec ież  w y p e łn i łe m  m ój obowiązek.

—  O ddalasz  mnie, Pan ic . . .  chcesz ,  abym  j a  sam  
staw ił się p rzed  twoim o jc e m ,  k iedym  m u p rzy ­
siągł,  że albo z tobą lub  n igdy  nie w rócę? nie o p u ­
szczę cię! o ile mi siły d o z w o lą ,  będę  w sp ie ra ł  
tw o je  s łabe  k r o k i ;  ztąd n ie będz iem y  m ie l i  d o  
T ib b u  ja k  dni kilka p o d r ó ż y ;  znam  ja  dla d w ó ch  
nas bezpieczne m ie jsca ;  ten skaleczony d r o m a d e r ,  
k tó reg o  tu  w idzisz, będz ie  cię m ó g ł  je szcze za­
nieść'; w eźm iem y tyle żywności,  aby  nam m o g ła  
zapew nić  p o d r ó ż ,  a dw ie  skór  wody d o p e łn ią  za­
pasu. W e sp rzy j  się na  m n ie ,  P a n ie ,  p o w s ta ń ,  nie 
moźemy> tu d łuże j  zos tać ,  bo  w rócą jeszcze T w a -  
ryki.—  R ozdar ł  Reszyd koszulę je d n e g o  z po leg łych ,  
zm oczy ł  j ą  w  wodzie i silnie ścisnął d r o m a d e ra  b l i ­
znę ,  a wsadziwszy nań o m d la łe g o  w o d za ,  puśc ił  
się z n im  w dalszą podróż .  Nic w niej nie zasz ło ,  
coby  by ło  w spom nien ia  g o d n e m ; p r z e ry w a ł  cza­
sem  g łu c h ą  spokojność R eszyd ,  ale k ró tk ie  i c ie ­
m n e  odpow iedz i  Abdila nakazyw ały  m u  m ilcz en ie ;  
w  k o ń c u  wreszcie  k ilkodn iow ej po d ró ży ,  o d k ry ła  
się ich oczom  roz leg ła  ró w n in a  i czarnych g ó r  
w ierzcholk i.

—  Czy-to n ie b ęd ą  ska ły  T ib b u ?  —  spyta! p r z e ­
n ika jący  Abdil.

—  T a k  je s t ,  one  to !  one  niestety!
—  O! ja k że m  szczęśliwy!.. .  b ieżm y  p ręd z e j . . . .  

n iech w pośród  nich skonam .
—  W id zę ,  że w tob ie  jeszcze dużo krwi krąży. 

T ib b u a n ie  czarni j a k  ic h  góry ,  skryci za niemi, nie- 
do jrza n i ,  w ita ją  każdego  Araba g rad em  kam ien i ,  
lu b  strzały pocisk iem ; zostań się tu ,  j a  p ie rw szy



pob ie gn ę  , a świadom i cli zasadzek,  w y u a j j ę  s p o ­
sób pewnie jszego  wnijśeia.  —  Poskoczył  n iezmor ­
dowany  dotąd i wierny Reszyd,  został sam Abdil. . .  
ale .nie wraca Reszvd. . .  Niecierpl iwy wzrok m ł o ­
dzieńca osiadł  na g ór ac h  i ich pod nożu . . .  ale nie 
widzi nic więcej . . .  wzrok mu j e  wreszcie zakrył . . .  
rozpacz  rodzi w nim dawni) k r ew ko ść ,  cu de m w r a ­
cają pierwsze s i l v p u s z c z a  znużonego  d r o m a d e ra  
i sam bezbronny ,  n ieświadomy,  bieży za ś ladem 
sługi  i przyjaciela:  juź  s tanął . . .  gdzie?. . .  pod  czar ­
ną opoką  T ibb t r ,  c l r ę  j ą  p r ze by ć ,  r zuca  się...  a 
d u < J  skal istego wąwozu  j c k lo  pod  j e go  ciałem.

( 'Dokończenie nastąpi.)

H E R B A T  A.

Her,bata zowię się po chińsku  Cza; Chińczycy 
ticzą j e j  cz te ry  g a t u n k i : Song-lo, Bou-j,. P o u -j-a l  
i Lo-N ęan. Eu rope jc zykowic  szacują najbardziej  
p ie rwszy  ga t une k ,  k tóry zowią Herbatą zieloną. 
Herba ta  cesa r ska ,  M ao-cza , sk łada  się z l is tków 
zebran ych  na d rz e w k u  B u-y-cza  (he rba ta  dobra ) .  
Nie masz j e j  w handlu;  Cesarz czyni z niej podarunk i  
swym dworzanom,  za ich-Ło poś r edn ic twe m na j do­
skonalsza owa he rb a t a  p rzechodz i  w obce  r ęc e ,  i 
n iek iedy  dosta je  się Europe jczy ko m.  Pou  ewaa miej ­
sca wysokie i suche  przyzwoi tsze  są uprawie  h e r ­
baty,  niżeli nizkie i w i lgo tne ,  zb iór  tego zby tko­
w n eg o  p ło d u  jes t  n i ezmiernie t rudny .  l a m  gdzie 
mie jsca są zbyt s t rome  i n i ebezpieczne dla ludz i ,  
nauczono ma łp y  wdzie rać  się na  nie i ob skubywać  
h e r ba lo w e  k rzewy.  Pon iewa ż  owo c  he r ba to w y,  n ie ­
zmiernie czerpk i  i go rz k i ,  na jmnie j szego  nie ma  
p ow ab u  dla tych zwie rzą t ,  nie ł a two j e s t  wykształ ­
cić j e  do tej posługi .  Dokaz u ją  j e d n a k  tego,  czy­
niąc poki lkakro tn ie  tę robo tę  w ich p rzytomności  , 
i dając  im ł a k o c i e , gdy  się dobrze  sprawiły.

MO ST L U -  K o - K. Y A U.
Most t e n .  wznoszący się na rzece W e n b o ,  ezyłi 

b łotni s te j ,  o p ó l t r z e c i e j  mili na zachód od  P ek in u ,  
na jpięknie jszym b y ł  ze wszystkich znanych  na świę­
c i e ,  nim go rozburzy ła  w części powó dź  r. 1688.  
P o d ł u g  twierdzen ia  Ch ińczyków,  istniał on juź  od  
d w ó c h  tysięcy lat  bez  najmnie jszego uszkodzenia.  
C a ł y  j e g o  og ro m był  z b ia łego  m a r m u r u ,  z u i e w y -  
a i o w n ą  wyżłobiony sztuką.  Z obu  s t rou mia ł  po

sześćdziesiąt s ł u p ó w ;  pomiędzy s łupami  łn ł}  tafie 
z najpiękniej szego m a r m u r u ,  a na nich na j de l ika ­
tniej wyry te :  kwiaty',  liście ga t unk ów  rozmaitych,  
ptaki  i zwierzęta.  P rz y  wejściu,  od  s t rony wscho­
dn ie j ,  stały niby na straży dwa lwy o lb rzymie,  na 
pods tawach  m a r m u r o w y c h ;  p rzy  nich były inne 
kamienne  l ewki ,  j edne wstępu jące  na grzbie ty 
wielkich,  inne złażące z nich ,  inne znowu igrające 
pomiędzy  ich ł a pami .  St ronę zachodnią zdobi ły 
dwa posągi s ło n i ó w ,  z r zadką  w yp ra co w a n e  d o ­
k ł ad nośc ią ,  t akie ua p od s ta w ac h  m a r m u r o w y c h  
wzniesione.

S O K O Ł Y  S Z W E D Z K I  E.

U tr zy mu ją ,  źe soko ły  szwedzkie powraca ją  za ­
wsze do  ojczyzny,  w k tó rą bądzkolwiek  k rainę  E u ­
ropy  przeniesione.  Godni  wiary podróżn i  ’ świad­
czą,  że p r ze d  kitką laty' bi to w Fmlandyi  soko ła ,  
noszącego meta lowy naszyjnik z h e r b e m  F r a n c j i ,  i 
myśl iwskim napi sem w języku francuzkiin.

D O . . . .

Ż y c z e n i e .

P a t r z ,  kiedy na wsi wiosna zawi ta ,
Z ie łoaość znow u w po lu  odży je ,
S k r o m n y  ł i jołek w t r awce rozkwita ,
I  k rocie kwiatów łąki  ok ry je ,
I j a k  m i ło s n e  dz i e wic  w e s t c h n i e n i e ,
Lekk ie  zefiru pieści j e  tchnien ie;
T o  raj  j e s t  z i emski ,  t a m by m  daleki
O d  świata,  żyć chc ia ł  z tobą na  wieki,

*
* *

l a m  czyste myśl i  j a k o  p r z y r o d a ,
1 tak pogo dne  j a k  niebo w wiośnie;
T a m  b ł o g o  rządzi mi łość ,  swob od a ,
I bez nauki  —  każdy radośnie
C u d a  na tu ry  z łatwością czyta
W  księdze,  co przed nim wiecznie rozwita ;
T o  raj jest  z i emski ,  t a mb ym  daleki
O d  świata,  żyć chc ia ł  z tobą na wieki.

★
* .  . *

T a m  jes t  świątynią nieba sklepienie,
Gdzie s ł o ń c e ,  księżyc wiecznie p rzyświeca ,  
W  niej ptaki nóeą dziękczynne pien ia ,  
Wszys tko  u •osi , wszystko zachwyca,
I ko rn ie  każdy zgina kolana .
Wznosząc  swe myśli do niebios pann y 
l o  raj j e s t  z i emski ,  t a m b y m  d a l e k i  
Od świata,  żyć chciał  z tobą na wieki !

A . Przesskodzińsh*.


